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O g ło szen ie .
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, 

że Volkstag gdański uchwalił dnia 2. XI. rb. ustawę

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
o wprowadzeniu t. zw. „Netgeld" gminy gdańskiej. ; wych przyjmować.

Zalecam przeto znaki te (Notgeld) nie odbierać, I Śmigiel, dnia 7/XII 1922 r 
ponieważ urzędy polskie w Gdańsku nie będą tako- S tarosta . ' Kopczyński.

P. Narutowicz prezydentem.
Na sobotniem Zgromadzeniu Nurodowem, zwo- 

łanem celem wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej, 
w piątem głosowaniu został wybrauy Prezydentem 
p. Gabryel Narutowicz, minister spr. zagr. Na 545 
głosujących 29 oddało białe kartki, tak, ża liczba 
ważnych głosów wynosiła 516, absolutna większość 
259. Otrzymali : p. Narutowicz 289 głosów, hr. 
.Maurycy Zamoyski 227 głosów. P. Narutowicz został 
tedy wybrany Prezydentem Rzeczypospolitej.

Zgodnie z art. 21 ustawy o regulaminie Zgro 
inadzenia Narodowego, udali się wczoraj, zaraz po 
posiedzeniu, do p. Ministra Narutowicza p. Marszałek 
Senatu Trąmpczyóski, p. Marszałek Sejmu Rataj 
i Prezydent Ministrów p. Nowak, aby powiadomić 
p. Narutowicza o wyborze.

Zastano p. Narutowicza w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.

P. Prezydent Ministrów Nowak, powiadomił p 
Narutowicza o wyniku wyborów Zgromadzenia Nare 
dowego.

W odpowiedzi p. Narutowicz, dając wyraz swemu 
wzruszeniu, oświadczył, iż wybór jest dla niego 
niespodzianką. Jeszcze w przeddzień Zgromadzenia 
Narodowego, prosił tych, którzy jego kandydaturę 
poparli, aby jaj wególe nie wysuwali. Poddaje się 
jednak woli większości Zgromadzenia Narodowego 
i bierze na giebie ten ciężki obowiązek.

Z kolei p. Marszałek Rataj powiadomił p. Naru­
towicza, iż posiedzenie Zgromadzenia Narodowego, 
na którem nowy Prezydent ma złożyć ślubowanie 
wyznaczył na poniedziałek na godz. 12 w południe.

W dalszej rozmowie p. Rataj poruszył sprawę 
ustalenia terminu przejęcia władzy przez nowego 
Prezydenta, podnosząc, iż okres przejściowy trwać 
powinien jaknajkrócej.

P. Narutowicz odpowiedział, że termin ten usta­
lić może dopiero po porozumieniu się z p. Naczel­
nikiem Państwa Piłsudskim.

Na tei* rozmowę zakończono.
Gabryel Narutowicz urodził się w roku 1865 

w Telszach na Żmudzi. Ukończył gimnazjum klasy­
czne w Libawie. Przez trzy lata studjował na wy­
dziale matematycznym uniwersytetu w Petersburgu 
następnie od r. 1886 — 1891 na politechnice w Zu­
rychu, gdzie uzyskał dyplom inżyniera. Pracował 
w Szwajcarji jako Inżynier. Od r. 1908 — 1920 był 
profesorem robót wodnych w politechnice w Zury­
chu. Ministrem robót publicznych mianowany został 
od 23 czerwca 1920 r., a spraw zagranicznych od 
lipca 1922.

(P. Narutowicz jest, jak wiadomo, krewnym p. 
Piłsudskiego i głównie z tego powodu został zapro­
szony przed trzema laty, w skład Rządu. P. R.)

D em onstracjo  przeciw  N arutow iczow i.
Gdy ogłoszono wynik wyborów nie padł ani je­

den oklask. Na sali panowała cisza. Dopiero, gdy 
przewodniczący Rataj oznajmił, że Prezydentem zo­
stał wybrany Gabrjel Narutowicz, z galarji padły 
dwa oklaski. — Zresztą panowała cisza i konsterna­
cja. Pustych 29 kartek pochodziło częściowo od lu­
dowców i częściowo od N. P. R.

Po posiedzeniu pretnjer Nowak, Marszalkowie 
Trąmpczyóski i Rataj udali się do Narutowicza, do 
Min. spraw zagr., gdzie Nowak zakomunikował mu 
rezultat wyborów. A Narutowicz oświadczył na to, 
że jeszcze w piątek prosił zwolenników swojej kan ­
dydatury o jej cofnięcia — ale obecnie, gdy został 
dokonany wybór, przyjmuje go i stawi się w ponie­
działek w Sejmie, aby złożyć przysięgę jako P rezy­
dent Termin przejęcia władzy z rąk Jozefa Piłsud­
skiego zostanie ustalony dopiero po porozumieniu 
się z Piłsudskim.

Wyniku wyboru oczekiwał tłum przed Sejmem. 
Kiedy nadeszła wiadomość o wyborze Narutowicza,

C Z Ę Ś Ć  N i E U R Z Ę D O W A .
zebrany tłum zaczął wnosić o k rzy k i : „ P r e c z
z  N a r u t o w i c z e m  ! P r e c z  z  ż y d o w s k im  p a -  
t h o ł k i e m  l itd . W ia d o m o ś ć  o  g ł o s o w a n i u  
w y w o ł a ł a  b a r d z o  s i l n e  w r a ż e n i e  w  c a le m  
m i e ś c i e  a  n a  u licy  z a c z ę ty  s i ę  tw o r z y ć  z u ­
p e ł n e  s p o n t a n i c z n i e  g r u p y  — pod Sejmem, 
na Nowym Swiecie i na Marszałkowskiej, przed 
„Kurjerem Porannym", gdzie zabrał się tłum pięciu 
tysięcy osób — przyczem przyszło do starcia z po­
licją. Od „Kurjera Porannego" ruszyli demonstranci 
Marszałkowską, wnosząc o k rzy k i : „ P r e c z  z  N a ­
r u t o w i c z e m  i ż y d a m i !“  W asystencji policji, 
na której cześć wnoszono okrzyki, "tłum udał się 
w kierunku Alei Jerozolimskich i z a t r z y m a ł  s i ę  
p r z e d  m i e s z k a n i e m  g e n .  H a l le r a ,  k t ó r e m u  
u r z ą d z o n o  b u r z l iw ą  o w a c j ę .  G an . H a ller a  
z j a w i ł  s i ę  p r z e d  t ł u m e m  i n a w o ł y w a ł  d o  
w y t r w a n ia  w  w a l c e  o  p o l s k o ś ć  P o l s k i .  
Stamtąd majestatyczny pochód popłynął wśród śpie­
wów narodowych Alejami Ujazdowskiemi, ul. Bracką 
i zatrzymał się przed redakcją „Gazety Peranuej", 
gdzie po przemówieniu posła redaktora Sadzewicza, 
który nawoływał do pracy nad oczyszczeniem Polski 

tłum rozszedł się do dornu. Demonstranci nawo­
ływali się na dziś w południe ua wiec demonstra- 
cyjny w Alei 3. Maja. Jednocześnie „Rozwój" u zą- 
dza dziś wiec o godzinie 16.

Późnę po południu komisja parlamentarna Bloku 
Narodowego ogłosiła komunikat, wyjaśniający sytu­
ację i zapowiadający, że... w o b e c  t a k i e g o  w y n i ­
ku w y b o r ó w  P r e z y d e n t a  S l o k  N a r o d o w y  
p r z e c h o d z i  d o  z d e c y d o w a n e j  o p o z y c j i  a  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  r z ą d  i z a  w y d a r z e n i a  w  
kraju  s k ł a d a  n a  t e  s t r o n n ic t w a ,  k t ó r e  w s p ó i  
n ie  z  ż y d a m i ,  N ie m c a m i ,  U k r a iń c a m i 5 B ia ło  
r u s in a m i  p o w o ła l i  N a r u t o w ic z a  n a  P r e z y  
d e n t  a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Zaznaczyć należy, że N a r u t o w i c z  o t r z y m a ł  
1 8 8  g ł o s ó w  p o l s k ic h  a  1 0 3  ż y d o w s k i c h  
a więc otrzymał mniejszość głosów polskich.

Niech żyje Polska !
Z tym okrzykiem zamierał w boju żołnierz ! 
Pomóż mu, kiedy okaleczał i cierpi nędzę ! 

W święto inwalidów kun nalepkę 
Na Inwalidzki Dom Pracy !

Zgromadzenie Narodowe.
Sobotnie Zgromadzenie Narodowe było jednetn 

z najdłuższych posiedzeń, jakich widownią była 
dotąd sala sejmowa. Przez siedm godzin z niewiel­
kiemu przerwami trwało głosowanie." Niezmordowany 
sekretarz pos. Sołtyk wywołuje po kolei 555 nazwisk 
posłów i senatorów, wywoływani przeciskają się 
przez tłum otaczający trybunę i wrzucają do kasetek 
kartki z nazwiskami kandydatów. Po przeczytaniu 
całej listy jeszcze jedno wywoływanie tych, którzy 
przy pierwszem czytaniu nie byli obecni na sali, 
potom jeszcze zapytanie p. Marszałka, czy już wszyscy 
głosowali, a potem przerwa na pół godziny. Skru­
tynium. Ożywione rozmowy w bufecie, domysły, 
przypuszczenia, plotki. Wreszcie prezydjum powraca, 
pos. Sołtyk odczytuje wyniki. Bez większości. Mar­
szalek urządza nowe głosowanie.

Nowo skrutynium, znów bez wyniku. Więc 
trzecie głosowanie, czwarte, piąte... Pięciu zgłoszono 
kandydatów i przy rozpoczynaniu pierwszego gło­
sowania liczono się z tern, że chyba tylko w razie 
ostatecznym trzeba będzie aż pięciu głosowań, by 
wreszcie' ilość kandydatów zredukować do dwu 
i jednemu z nich przyznać najwyższy urząd w Rze­
czypospolitej. Rzeczywistość okazała, że pesymisty­
czne te przypuszczania były słuszne. Porozumienia 
wśród stronnictw nie było aż do końca, rozstrzy­
gnięcie powierzono przypadkowi i przez długich 
siedm godzin czekano, co ten przypadek przyniesie.

Głosowanie pierwsze było policzeniem sił. Gło­
suje 545 członków Zgromadzenia, nieobecnych jest 
ośmiu : posłowie Królikowski, Łańcucki (obaj komu­
niści), Łuckiewicz (Ukrainiec wołyński), Pankratz 
(Niemiec), Pluciński (Z w. L. N.) i Średniawa (Str. 
Rad. Chłop.) oraz senatorowie Bienenstock (żyd) 
i Zygmunt Nowicki.

Z pośród oddan3'ch kartek 4 tylko były białe, 
pozatem każdy Klub głosował zwarcie i solidarnie’. 
Więc na hr. Maurycego Zamoyskiego pada 222 głosy 
trzech stronnictw prawicy, na p. Wojciechowskiego 
103 glosy P. S. L. (Piasta) i N. P. R., na p. Baudo- 
uin’a de Courtenay 103 głosy Bloku Mniejszości 
Narodowościowych, ua p. Narutowicza 62 głosy 
Wyzwolenia oraz kilku sympatyków, na p. Daszyń­
skiego wreszcie 49 głosów socjalistycznych.

W drugiem głosowaniu hr. Zamoyski dostaje 
o 6 głosów więcej (228). Socjaliści ” przerzucają 
swoje głosy na p. Wojciechowskiego, który w ten 
sposób otrzymuje 152 głosy, na p. Daszyńskiego 
pada tylko jeden zabłąkany głos. Blok Mniejszości 
popiera niemal w całości p. Narutowicza (którego 
ilość głosów wzrasta do 151), za p. Baudouin’em de 
Courtenay opowiada się tylko 16 głosujących. Trzy 
kartki białe.

W trzeciom głosowaniu lir. Zamoyski otrzymuje 
tę samą ilość 228 głosów. Kandydatura p. Daszyń­
skiego — w myśl przepisów o głosowaniu — odpada, 
na p̂  Baudouin’a do Courtenay pada tylko 5 głosów. 
P. Wojciechowski traci 2 głosy (150), p. Narutowicz 
zyskuje i (158.) Ogólne napięcie zaciekawienia: 
Kio z obu kandydatów' lewicowych zyska więcej 
głosów' i w ten sposób wejdzie do ostatecznego 
głosowania jako kontrkandydat hr. Zamoyskiego. 
Trzy kartki białe.

W głosowaniu czwartem, wbrew licznym ocze­
kiwaniom najmniej głogów otrzymuje p.Wojciechowski, 
gdyż tylko 146 głosów. Czterej jego zwolennicy 
przeszli do obozu p. Narutowicza, na którego padło 
także 5 głosów, poprzednio oddawanych stale p. 
Baudoum’owi. P. Narutowicz otrzymuje 171 gł„ hr. 
Zamoyski 224. Między tymi dwoma kandydatami 
rozstrzygnie wybór ostateczny.

Cóż teraz zrobią ludowcy ? Wedle powszechnego 
przypuszczenia oddadzą swe głosy hr. Zamoyskiemu, 
który — jak się okazało przy pierwszem głosowaniu 
— zebrał większość głosów polskich. Nagle rozcho­
dzi się po kuluarach w ieść : u Piastowców narada 
całego Klubu. A w parę chwil później wieść druga : 
Głosują na p. Narutowicza.

Wobec tego wynik piątego głosowania był z góry 
wiadomy. P. Narutowicz, który dzięki poparciu 
Bloku Mniejszości odniósł przewagę nad p. Wojcie­
chowskim, temi same mi głosami z dodatkiem głosów 
P. P. S. i części P. S. L. uzyskał wreszcie większość. 
Na 545 głosujących było głosów ważnych 516, więk­
szość 259, p. Narutowicz dostał 289, hr. Zamoyski 
227, kartek białych oddano 29: to część witoSowców 
i N. P. R. wolała unieważnić swe głosy, niż głoso­
wać w tych warunkach na p. Narutowicza.

Gdy z trybuny o godzinie 7 min. 30 ogłoszono 
ten wynik, w całym Sejmie zapanowało grobowe 
milczenie. Z tyłu sali, gdzie siedzą pesłowie żydo­
wscy, odzywa się, jakby na próbę, parę oklasków, 
ale natychmiast te objawy radości gasną ze wstydem 
i nastaje ciężka cisza. P. Marszałek Rataj zawiada­
mia, że następne zebranie Zgromadzenia Narodowego 
odbędzie się w poniedziałek o 12-tej godzinie w po­
łudnie. O ile p. ■■.Narutowicz wybór przyjmie, złoży 
na tern posiedzeniu przysięgę ua Konstytucję, o ila 
wyboru nie przyjmie, odbędzie się głosowanie po­
nowne.

Puolicznośc opuszcza salę sejmową w nastroju 
przygnębionym. Posłowie i dziennikarze żydowscy 
promienieją. Tryumfuje Wyzwolenie.

Na ulicy przed Sejmom świsty, krzyki, wrzawa.
To Warszawa wypowiada swe uczucia na wieść 
o dokonanym wyboi'ze.



Oświadczenie.
W ybór pierw szego  Prezydenta Rzeczypospolitej  

dokonany został większością , która powstała jedynie  
przez połączenie g łosów  lew icy  z g łosam i obcych  
narodow ości. Przeciw  227 głosom  polskim, które  
padły  na p. Maurycego Z am oyskiego  i 29 polskim  
kartkom białym połączyło  się tylko 186 g łosów  pol­
skich ze 103 g łosam i obcych narodowości, które 
z łoży ły  sie razaiu na w iększość  p. Gabryela Naruto- j 
wicza. Udział tych 103-ch g łosów  obcych  narodo- i 
w ości w większości jest najdokładniej stw ierdzony j 
przebiegiem  'wyborów, gdyż już od drugiego g loso- j 
wania prawie wszystkie , a od czwartego głosow ania  > 
wszystkie  g łosy  obcych narodow ości z nazwiska p. 
Baudoin’a de Courtenay przerzuciły  się na nazwisko  
p. Narutowicza.

Trzy grupy Chrześcijańskiego Związku Jedności  
Narodowej l isty  8, jako najliczniejsze zgrupowanie  
polski# w Sejmie i Senacie, rozporządzające razem  
w Zgrom adzeniu Narodowem 218 głosami, poczuw ały  
się de obowiązku zapewnienia w iększości polskiej  
dla wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej.^ W tym  
celu us iłow ały  za pośrednictwem  swej wspólnej Ko­
misji Parlamentarnej wejść w styczność  przedewszy-  
stkiem z grupą P. S. L. - Piasta, w porozum ieniu  
z którą przeprowadzona w ybory  Marszałków Sejmu  
i Senatu. Usiłowania te podejm owano bez przerwy,  
z uporczyw ą c ierpliw ością , w szczegó lnośc i w ciągu  
całego  tygodnia ostatniego, poddając kolejno kan­
dydatury W ojciecha T rąm pczyńskiego, Ignacego  
Paderew skiego , M aurycego Z am oyskiego, Stanisława  
Głąbińskiego, jen. Józefa Hallera, prof. Kazimierza  
Morawskiego, ale bezskutecznie. Grupa P. S. L.-Piasta, 
odmawiając oświadczenia  za jakimkolwiek kandyda­
tem wspólnym , tuż przed g łosow aniem  w ysunęła  
w łasnego  kandydata w osobie  p. W ojciechow skiego,
0 którym  jej przewódea twierdził, że w razie w y ­
boru zrzeknie się  godności,  a w ciągu g łosow ania  
przerzuciła swe g łosy  na kandydata obcych narodo­
wości.

W ten sposób stało, że kandydat, mający tylko  
mniejszość g łosów  polskich, narzucony został na 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej g łosam i obcych  
narodow ości.

Podstaw ow a zasada zdrowej polityki narodowej  
została podeptana.

Naród polski musi odczuć i odczuje taki wybór  
pierw szego Prezydenta R zeczypospolitej w odbudo­
wującym się żmudnie n iepodległym  bycie po stu let­
niej n iew oli jako ciężką zniewagę w yrządzoną po­
koleniom , które o n iepod leg łość  walczyły, jako 
gwałt zadany m yśli  politycznej polskiej, jako groźne  
znam ię rozstroju.

Grupy C hrześcijańskiego Związku Jednośc i  Na­
rodowej nie m ogą  wziąć na się odpowiedzialności  
za b ieg  spraw państw ow ych w takim stanie rzeczy  
głęboko n iezdrow ym  i odm ówią w szelk iego  poparcia  
Rządom pow oływ anym  przez Prezydenta narzuco­
nego przez obee narodowości, Żydów, Niemców
1 Ukraińców.

Stronnictwa Chrześcijańskiego Związku Jedności  
Narodowej podejmują stanowczą walkę o narodow y  
charakter Państw a P olsk iego , zagrożony tym  
wyborem .

Komisja Parlamentarna  
Chrześcijańskiego Związku Jednośc i  Narodowej

Związek L u d ow o-N arod ow y: Stanisław Głąbiński 
Stanisław Grabski, Marjan Seyda, Juljan Zdanowski,  
— Chrześcijańska D em o k ra c ja : Józef Chaciński,
Ludom ir Czerniawski, W ojcitcli Korfanty, — Klub 
Chrześcijańsko - N arodow y : Edward Dubanowicz,
Stanisław Stroński, Tadeusz Szułdrzyński.

HI sprawie przestępstw słuZHowuih.
Minister Spraw iedliw ości prof. Makowski wydal  

w dniu 24 listopada r. b. dla urzędów prokurator­
skich Rzeczypospolitej instrukcję w przedmiocie  
śdlgania przestępstw  służbow ych, polecającą w w y­
padkach, gdy prokurator poweźmie wiadomość, że 
zachodzi podejrzenie przestępstwa na służbie pań­
stwowej lub społecznej w urzędzie cyw ilnym  z w y­
jątkiem Urzędu W ym iaru Sprawiedliwości,  n iezw ło­
czne spraw dzenie spraw y drogą poufną lub przez  
zażądanie wyjaśnień  od w łaściw ych  władz.

Funkejonarjuszem  policyjnym  zabrania instruk­
cja poruczania czynności przy dochodzeniach o prze­
stępstwa służbowe, popełnione przez ich zw ierz­
chników.

Zależni# od w yników  dochodzenia należy nadać  
sprawie dalszy b ieg  zgodnie z przepisanym  przez 
ustaw y o postępow aniu  karnem, a w wypadkach  
pociągnięcia  w innego do odpow iedzialności należy  
niezw łocznie powiadomić o tern władzę przełożoną  
oskarżonego.

Instrukcja poleca dalej prokuratorowi zwracać  
szczególną uw agę na informacje prasy perjodycznej,  
jako czynnika najczulej wyrażającego opinję publiczną.

Skoro dochodzenie  lub śledztwo wstępne ustali, 
że szkoda dla Państwa, Skarbu, społeczeństw a lub 
prywatnej osoby, albo niebezpieczeństw o takiej 
szkody, ni# by ły  spow odow ane przez karygodną  
czynność  p oszczegó ln ego  urzędu lub urzędnika, lecz 
są skutkiem w adliw ości trybu postępow ania lub 
lub n iedokładności przepisów obowiązujących, pro­
kurator okręgow y, po um orzeniu spraw y (w strzy­

m aniu postępowania) przedstawia spostrzeżenie  
niedokładności prokuratorowi apelacyjnego w celu  
doniesienia Ministrowi Sprawiedliwości".

W każdym wypadku stwierdzenia fa łszyw ości lub  
oczywistej bezpodstaw ności tych informacji, proku­
rator obowiązany jest pociągnąć w innych do odpo­
w iedzialności za świadom e lub przez n ieoględńość  
znieważenie  urzędu państw ow ego lub społecznego,  
względnie za rozszerzan ie  zm yślonych faktów (art. 
154, 532, 357 k. k. ros. paragr. 131 u. g. niein. 
paragr. 21 ust. prasowej nicra. paragr. 7 i 239 iy . k. 
austr. art. III ust. austr. z duia 15 października  
1868 r., L. 142 Dz. U. P.).

Obywatel, dbały o los  własny i swojej rodziny,  
zawsze m yśli  o korzystnej lokacie sw ego kapitału.

Jedną z lokat najpewniejszych jest nowa 
Pożyczka Państw ow a, którą rząd polski w y ­
puszcza pod nazwą Pożyczki Z łotej.

Pożyczka Złota odznacza się  tern, iż wpłacana  
markami polskiemi, po latach pięciu będzie przez  
rząd regulow ano walutą rów noznaczną złotu, tj. 
frankami lub dolarami.

Kto jest prawdziwym  obyw atelem , ten dla wła  
snej korzyści nabędzie P ożyczkę  Złotą.

K B O N i K A .
tA LSN D A RZY K

D ziś : A leksandra
Ju tro  : Łucji p. m. ,
W schód słońca 7,41, zachód 15,43.
Długość dnia 9,05. Ubyło 9,05.

B a c z n o ś ć ' k u r s i ś c i ! N auka kursów  ośw iatow ych od­
będzie się nieodw ołaln ie w czw artek , dnia 14 g rudn ia . 
W szyscy dotychczas zgłoszeni i zap isan i ku rsiśc i zb io rą  
się w pow yższym  dniu  o godz. 7-inej w ieczorem  w szkole 
ew angelickiej, gdzie nastąp i u roczyste  otw arcie. K ursiści 
*iają p rzyn ieść  ze sobą ołów ek i pap ier. Dalsze zarządzenia 
w ydane zostaną na m iejscu.

Na im ie n ia c h  p p .  K o b u s iń s k ic h  złożono 20.000 
mk. na odnow ienie kościo ła para fja ln eg o  w Śmiglu.

I. W y s t a w a  P r z e m y s łu  D o m o w e g o  w  P r z e m y s łu .
Za k ilka dni bo już w p rzysz ły  w to rek  dn ia 12. bm . n a ­
stąp i o tw arcie I. W ystaw y P rzem ysłu  Dom owego w P o ­
znaniu  w salach re s ta u ra c ji O gredu  Zoologicznego. O tw arcie 
w ystaw y nastąp i w po łudnie dnia 12 bm. p rzy  udziale 
p rzedstaw ic ie li duchow ieństw a, władz, sfe r specja ln ie  za­
in te reso w an y ch  i szersze j publiczności. W dn iach  14-go 
i 15-go bm. odbędą się w salach w ystaw ow ych publiczne 
odczyty  z zak resu  p rzem y słu  dom ow ego. Z ain teresow anie 
W ystaw ą sądząc ze zgłoszeń i licznych zw róceń ze w szy­
stk ich  s tre ń  do Z arządu  W ystaw  P rzem ysłu  D om ow ego, 
je s t w najszerszych  w arstw ach społeczeństw a poznańsk iego  
berdz® wielkie.

W ystaiva po trw a 6 dni.

f t l e g r p i j f .
Prżad p rzy sięg ą !

Warszawa, 10. 12. (A. W.) Gmach i salę sejmową  
przybrano odświętnie  zielenią i kwiatami na jutrzej­
szą uroczystość  przysięgi,  jaką ma złożyć przed 
Zgromadzeniem Narodowem prezydout Narutowicz.

i la ru tow icz  u P iłsudsk iego .
W arszawa, 11. 12. Wczoraj po południu nowo  

obrany Prezydent Rzeczypospolitej, p. Gabryel Na­
rutowicz z łoży ł w izytę  p. Naczelnikowi Państwa, 
który go rewizytował.

Warszawa, 11. 12. Podczas w izyty  Narutowicza  
w Belwederze ustalono datę przejęcia władzy przez 
now e w ybranego Prezydenta z rąk p. P iłsudskiego  
na czwartek w godzinach przedpołudniowych. I)o 
tego czasu władzę Naczelnika Państwa spełniać  
będzie p. Piłsudski.

Z okazji wyboru.
Warszawa, 10. 12. (A. W.) Dziś w godzinach po­

południowych przybyły  do Mi*, spraw zagr. rozmaito  
osobistości ze świata dyplom atycznego  zarówno za­
granicy jak i Polski, składając now o obranemu  
prezydentowi Narutowiczowi życzenia, z okazji jego  
wyboru. Szczególną uwagę zwracała delegacja klubu  
W yzwolenia z prezesem  Thuguttem na czele, który 
odegrał bardzo czynną rolę  podczas ostatniego w y ­
boru Prezydenta.

M iljonówka.
Warszawa, 9. 12. W dzisiejszem  111-tem lo s o ­

waniu Miljonówki w ygrał nr. 4.894.862, zakupiony  
przez P. K. O. w Warszawie.

Pożyczka z ło ta  a zagranica .
W arszawa, 9. 12. (Pat.) Prasa zagraniczna prze­

jawia bez przerw y nader żywe za interesow nie naszą  
pożyczką złotą. Ńie mówiąc już o stołecznej prasie  
paryskiej, która poświęca pożyczce polskiej bardzo 
obszerne uwagi, także pisma w innych środowiskach  
oceniają ją życzliwie. Ostatnio dłuższe wyczerpujące  
informacje o pożyczce  podał dziennik „Alzaee-  
Lorraine", rokując jej wielkie powodzenie. W ycho­
dzący w Mecu ,,Le M essin“ nazywa pożyczkę złotą 
śm iałą i interesującą inicjatywą i wyraża nadzieję, 
że da ona dowód zaufania Polsk i do sw ego  w ew n ę­
trznego kredytu. Jeżeli, pisze w spom niany organ, 
pożyczka będzie, jak należy przewidywać, szybko  
pokryta, to sukces jej udowodni sceptykom  i wątpli­
wym, że nasi przyjaciele z E uropy W schodniej mają

wiarę w przyszłość sw ego kraju i że ich rezerw y  
ekonom iczne pow inny  także zagranicą c ieszyć  się  
zaufaniem. Życzliwe informacje o pożyczce zam ieścił  
w ostatnich dniach również „Messager de Bruxelles".

O dezw a P o lak ó w  w ilśemczech.
Berlin, 10. 12. (A. W.) Związek Polaków  w N iem ­

czech og łos i ł  odezw ę do obyw ateli  n iem ieckich na­
rodow ości polskiej, w które j  wzywa do przystąpienia  
na członków w y m ie n io n e g o  Związku, ce lem  sku­
tecznej obrony praw mni e j szo śc i  narodowej polsk ie j  
w Niemczech i d o m a g a n i a  się  dla niej takich s a m y c h  
praw, jakie zasta ły  przyznana m nie j szoś c i  niemieckiej  
w Polsce. Rada naczelna Związku znajdować się  
będzie w Berlinie. W skład jej w chodzą  p . : Pordzik,  
Zabrze ,  Szynako, Kunca,  Wesołowsk i ,  ks. Osiński  
i Jan Baczowski.

Niemcy przeciw  T rak tow i W ersa lsk iem u .
Berlin, 10. 12. (A. W.) N iem iecki syndykat  

związków wszystkich  kierunków zwołał na poniedzia­
łek wieczorem  wiec do gmachu parlamentu, celem  
uchwalenia protestu przeciw Traktatowi W ersal­
skiemu, który rzekom o rujmuje życie gospodarcze  
Niemiec.

P odzia ł d ługów  b. rnonarcbji h ab sb u rsk ie j .
Paryż, 9. 12. (Pat.) Komiśja dla spraw rozdziału  

długów b. monarchji obradowała dzisiaj i przyjęła  
raport komitetu rzeczoznaw ców  w sprawie podziału  
długów. Jak słychać, z krajów b. monarchji ma 
prz}T>aść na Austrję 36 procent, na Czechosłowację  
42 procent, a reszta tj. 22 procent będzie rozdzie ­
lona m iędzy  Jugosław ję i Polskę.
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